WARSZAWA 
> Sroda dnie 9 Marca r. 1831. 
EII EEES ASIERE IIT RER s 
Właściciel Dziennika Kurjer Polski ma zas 
wy naszćj, należą osoby następujące. — Joachim LELE 
dwik Osiński —Albert GRZYMAŁA. —Kaz. BRODI ŃSKI, — 
NAGRA, — Andrzej 
wiedzialnymi za regularne wychodz 
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WIADOMOSCI KRAJOWE, 
Izby senatorska i poselska na dzisiejszem 


posiedzeniu , postanowiły umieścić w pismach 


publicznych adres poniżej wypisany, a przez 


odany. 
28 lutego 188] r. 
Reprezentanci narodu Polskiego! 


gwardją ństodową do izb p 


Warszawa, d. 


Kiedy bezprzykładne bohaterstwo zastępów 
naszych, utrzymuje kilkasroć liczniejsze mie- 
przyjaciół szeregi — kiedy wrogi nasze spo- 
_glądają na starożytne wieże stolicy — kiedy ta- 
chuby mężnych wojska nstodowego dowółzców, 
nie mogą być nam wiadon iak ich doświad 


emi, jąk 
czona mądrość, *rozkaże postąpić wę względzie 


„obrony, lub Kana nel — taką Lo 
chwilę gwardja narodow 


asta stołecznego» 


i 


| Warszawy; zuajduje za pajsposobniejszą, aby 
głos swój do was narodu reprezentaaci , pod- 


niosła. —Macie ją gotową, do poniesienia wsze!- 
kich ofiar z majątków i Życia, a le same pier- 
si, które są przepełnione uczuciami nigdy nie- 
wygasłćj miłości drogiej nam ojvzyżny, dzisiaj 
są: gotowe, do stawienia pukłerza wrogom na- 
szym. Oto są nczucia, oto postanowienie nas 
sze. Do was reprezentanci narodu, należy u- 
życie onych, dla dobra ojczyzny, w któvóm je- 
dnoczymy wszelką naszą pojedyrczą i ogólną 
` pomyślność. 4 ż 


< 


popowa aritmii 
zyt donieść publiczności, że Mo tego pisma 
j Piotr 
PrICUrA, — Adryan KRZYŻANOWSKI, — Józéľ HUBE, — E 
enie pisma Wincenty MAJEW 


Prenumerata miesięczna złp. 2 gr. 20. 

N Kwar. zip. 3. Nr ark. gr. 10, pojedyn.gr. 6» 
z DEDENS RETARA TEADETE E D aea 
ęconego obru obecnćj Bpr- 
Bonawentura Ńma”030WBKI,— Lu: 
incenty MAJEWSKI —Aloizy BIER- 
„— (Reduktorami odpo- 


p A 
— Wincenty NIEMOJOWSKL — 
WYSOCKI —ZWIEBKOWEKI w 
ranciszek ZAKRZEWSKI. 
J) 
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OZI DAT PACZEK ROGOŻA WZ W RA NARCOACETWOOWAA 


Niech żyją gor- 


ski, i Józef HUB 


ag an 


OTACZA 

Niech żyje droga cjczyżna! 
liwi jej reprezentanci! ; 

Tu następują liczne podpisy. 

Zgodno z oryginałew, sókretarz izby posel- 
skiej, Xawery Czarnocki, deputowany okręgu 
Stanistawomjkiego. i z: = 

Rozkaz dzienny z dnia G marca 183l r. — 
Pan Ludwik Mycielski, były podporucznik w 
dm pułku piechoty linjowéj, ojciec pięciorga 
dzieci, na hasto powstającój ojczyzny, porzu= 
cił majątek, rodzinę i przybył mzęgranicy, stas 
nąć jako ochotnik w szeregach swojego dawne= 
(go pułku. W bitwach 19 i 20 lutego, złożył 
nadzwyczójne dowody węstwa tak dalece, że of= 
ficerowie 7 wlasnego natchnienia umyśliłi, pro- 
wódzcę bataljonu. — W tóm 
zaszła pamiętna bitwa na dniu 25 lutego, w któ- 
rój Pan Ludwik Mycielski, przewyższył sam 
siebie w rycerskich czynach, i okryty chlubne- 
mi ranami, poległ za świętą sprawę ojczyzny. 
Chwała jego imieniowil—Osebisty świadek czy” 
nów. Pana Mycielskiego w boja, poczytuję sobie 
za obowiązek oddać sprawiedliwość poległemu. 

Naczelny w ódz siły zbrojnćj narodow éj 
(podpisano) Skrzynecki. 

Rozkaz dzienny z dania 8, morca 1331 roku. 
Celem uregalowania sztabów, i ażeby w nich: 
więcej nad potrzebę niebyło officerów, uslano= 
wioną zostaje niaiejszym rozkazem zasada, po» 


dług której mieć będą: 1) Dowódzea brygady, 


si o niego na do 


(-3%0 3. 


2ch adjutantów. 2) Dowódzca dywizji, 3ch 
adjutantów, adjunkta, i szefa sztabu. 3) do. 


wodzący korpusem 4ch adjutantów, 2ch adjuń- 


któw, i szefa sztabu. (Podpis jak wyżej.) 
„Jenerał gubernator miasta stolecznego Warszawy. 
Niewolno nikomu zajmować budowli w ojskowych dla 
ludzi lub koni, bez uzyskania poprzednio upoważnie- 
nia mojego na piśmie. — Ktokolwiek w koszarach 
zamieszczenie uzyska, winien miejscowego dozorcę 
zakwitować z wydzielonćj mu części budowli. — Za 
jej całość, jako i za utrzymanie czystości tak we: 
wnątrz jako i zewkątrz budynku, odpowiedzialnym 
jest dowódca oddziału wojska, który porządkui o- 
chędostwa jak najstarannićj przestrzegać winien pod 
-osobistą odpowiedzialnością; i dla tego knzden do- 
zorca takowy, przy zajmowaniu budowli przez woj- 
sko, winien jest okazać niniejsze urządzenie dowódcy 
przyprowadzonego oddziału, — Przy opuszczeniu bu- 
dowli wojskowćj obowiązkiem jest dowódcy zdać 
bDozorcy budowli zajmowane koszary w należytej 
Czystości i szkody zrządzone naprawić natychmiast. 
O kazdym ubytku lub powiększeniu się oddziału w 
budowli wojskowej wkwaterowanego, dowódca obo- 
wiązanym jest zawiadomić dozorcę onćj, jak również 
nie odmawiać mu informacji w tej mierze gdy tenże 
po nią się zgłosi. — Rozkaz niniejszy służący: dia ko- 
szar Gwardjackich, Saperskich, Artyłierji, Artylleuji 
konnćj, Warsztatów arsenałow ych,. Mirow skich, Sa- 
pieżyńskich, Sierakow skich, Kirassjershich, Ułańskich, 
Huzarskich 
wać się powinien w ręku każdego z tych budowli do. 
zorcy. — Jenerał piechoty (podpisano) Krukowiecki. 
Za zgodność z oryginałem p. 0. szef sztabu major 
Nofok. i 

Jeneral gubernator miasta stolecznego Warszawy. 
Polecam niniejszóm, ażeby wszystkie żony żołnierzy, 
mające bilet na kwatery w Warszawie, przygotowa- 
ły się dv opuszczenia stolicy w dniach trzech i uda- 
nią się do miasteczek przeznaczonych ua zakłady 
pulków, do których konsystćneji ich mężowie nale- 
zą, gdyż kwatery przez nie w Warszawie zajmoówa- 
we inne ofbiorę przeznaczenie. (Podpisy jak wyżśj.) 

ROZNE WIADOMOSCI. 

Kiedy jeńcy Rossjiscy, doznają wszelkich 
wygód, i obchodzenia się najbardzićj uprzejme» 
go, kiedy ich ranni wspólnie z naszemi opa» 
trywani są z troskliwością prawdziwie macie- 
rzyńską, i obsypywani w pałacach wygodami 
o jakich nawet nigdy nie pomyśleli, kiedy na 
ich usługi i ostodzenie cierpień, poświęcają 
się z taką gorliwością, matki i córki najpićre 


i dla obozu pod Powązkami, znajdo- 


i l 
wszych domów stolicy, kiedy po wytrąceniu z 
dłoni oręża na polu walki, uważany Rossjani- 
na za obłąkanego brata i szanujemy w nim pra- 
wa boskie i ludzkie, wtenczas jakąż się-nam 
nieprzyjaciel odpłaca wzajemnością ?.... Oto 
wódz naczelny najezdników, bohater Europej» 
ski, feldmarszałek Dybicz, rannetwmu i wzię= 
temu do niewoli podpułkownikowi z put- 
ku grenadjerów, Kiwerskiemu, sam własną 
ręką obdart szlify i znaki honorowe, na polu 
sławy, przez chwalebuie wylaną krew zyskane, 
chorego kazał oprowadz.ć przed szeregami, 
gdzie tłuszcza pijsnego i do zwierzęcości do- 
prowadzonego Żotdaciwa, znieważała go i oplu- 
wała! WPatawach, z rozkazu wyrodkw, z roze 
kazn syna Polki, ə wnuka właścicielki tej pig- 
knćj osady, niszczono wszystko ogniem i mie» 
czem; nie przebaczopo płci i wiekowi, gwałco* 
no niewiasty, rabowano, uprowadzano spokoje 
nych mieszkańców , posunięto się do najokro- 
pniejszego wandalizmu, i chciano zniszczyć . 
dzieła sztuki i pamiątki historyczne, przez ty- 
le lat z takim Lrudem i kosztami, nagromadzo. 
nej... Gesarzu Mikołaju! gdzieź jest twoja, ta- 
skawość, tak szumnie zapowiedziana? Także 
ło wykonywają twoje rozkazy: czyliż mordy, 
rabauki i gwalty w wieku l9ym znajdują opie. 
kę pod tarczą władzcy w jelkiego państwa? Ta- 
każ jest ludzkość , taki honor wojskowy, zastę« 
pów twoich)... Ach! na ten okrutny widok, 
krew się cała zapali zemsty, twardnieje du. 
sza, i lzy wściekłości spływają! Ludy ueywi- 
lizowane będziecież dłużćj obojętnie patrzeć 


„na krwożercze barbarzyństwo, i na wszystkie 


srogości wojny nieszczęśliwego ludu Polskiego 
»dziką tuszczą srómotnych ażjatów?... Pre» 
dzejczy późniéj, przyjdzie koléj na was... Eu- 
ropo! teraz lub nigdy!... f 
Spod ziówany się co chwila puszczenia Wisły. 
Hrabia Stanistaw Jezierski, oddawna do me- 
lancholji skłonny, odebrał sobie Życie. 
Dziś w nocy na Pradze kilka domów spalono. 
Wczoraj odbyło się publiczne posiedzenie obu 
izb sejmowych: oprócz innych dyskussji małe. 
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go znaczenia, odczytano adres gwardji narodo- 
wćj Warszawskićj, w którćj zapewnia reprezen- 
tantów narodu, o swoich patrjotycznych uczu- 
ciach, i przyrzeka bronić stolicy starożytnej 
królów polskich, do ostatnićj kropli krwi. 

Dziś wprowadzony będzie do izb projekt, u- 
dzielenia nowege kredytu rządowi. 

Rozeszła się wieść, że jenerał Dwernicki zae 
brał 12 dział Kteutzowi: bagaże i różne Wojen- 
ne sprzęty: popłoch nieprzyjaciela jest wielki. 

Nadeszły już rapporta jenerała Dwernickie- 
go z Lublina, gdzie ten waleczny rycerz przy- 
wrócił prawą władzę rządu narodowego. Je- 
nerałowie nieprzyjacielscy Kreutz i X. Wir- 
temberg pierzchają przed nim w nieladzie i z 
największym pośpiechem. Oddziały zkorpusu 
jen. Dwernickiego przyprowadzają zewsząd nie- 
wolników. Rostworowski, mianowany przez nie- 
przyjaciół prezesem wdztwa Lubelskiego, przy- 
słony będzie do stolicy. 

Wyjątek z listu z Puław. — „Byliśmy świad. 
kami barbarzyństwa, któregoby wojna w dziewię- 
toastym wieku w Europie najmnićj się spodzie- 
wać kazała. Rossjanie wpadłszy do Puław pod- 
palali domy, dopuszezsli się gwałtu na kobie- 

“tach, zrabowali miasto i uprowadzili ze sobą 
ludzi. Nie dano im najmniejszego do tego po- 


wodu, gdyż mieszkańcy zachowali się najspo- | 


kojnićej w czasie ich pobytu, i wszystkim ich 
Żądaniom zadosyć czynili. Tak to uskutecznia- 
ją swoje łagodne proklamacje! Jeszcze gdyby 


się tych czynów byli dopuścili katmucy lub i 


baszkiery, albo samo Žołľdaąctwo rozhukane; 
lecz nie, dopełniły tych okrucieństw regularne 
pałki, za wyraźnym rozkazem dowódzców., Za 
to, Że im pułkownik Łagowski zadał przed kil- 
koma dniami klęskę w Puławach, mścili się na 
mieszkańcach, którzy byli świadkami ich u- 
cieczki, właśnie mieli nazajutrz zniszczyć re- 
sztę i zrabować palac, gdy ich dotknęła kara 
niebios, i-nadciągający korpus jenerała Dwer: 
. niekiego pobił ich zupełnie. Przed kolumna. 
mi naszemi szedł z krzyżem ś. w ręku X. pro- 
boszcz z Włostowie i młodzi wojownicy nasi 


walczyli z nadzwyczajnym zapałem, gardzili 


wszelkiemi niebezpieczeństwami i wdziewali się 
nawet pośród strzałów przez okna do domów 
w których się Rossjanie zatarassowali. Wszy» 
stkie panie, które były w Puławach, gotowały 
się na śmierć wśród tćj strasznćj walki, ubrały 
się jak na bal, oczekiwały skntkn tego beiu. 
Bóg wszechmocny pobłogosławił naszemu orę- 
Żowi, pierzchnęli najezdnicy poniosłszy klęskę, 
ale przed ucieczką swoją chcieli jeszcze wy-. 
wrzeć zemstę nad pałacem, który im zniszczyć 
i rabow:ć przeszkodzono, i dwukrotnie z armat 
do niego wystrzelili.—Teraz słyszymy jeszcze 
opodal huk armat, jeńcy Rossjiscy przechodzą, 
a nasi którzy ich prowadzą mówią, Że nad- 
zwyczajny popłech panuje w całym korpusie 
Kreutza. 
PUŁASKI w AMERYCE. 
Gloire immortelle à Phomme des deux mondes! 
BERENGER. ; 
W ściśniętym szyku, w odwodzie stali . 
Dzicy Wirginii; nad niemi 
Sztandar wolności podobny fali, 
Plywa z wiatrami lekkiemi. 
Któż na ich czele? któż do swohody 
Dzieciom nątury przywodzi? — 
To on, Pulaski — przez lądy, wody, 
Bronić wolności przychodzi. ; 
Na wzgórku stanął — wsparł się na broni, 
A w zadumaniu głębokiem 
Myślą krainy przeszłości goni, 
Puszcza się zdarzeń potokiem... 
Czasem go wyrwie z marzenia nocy 
Huk spiżów z murów Sawanny, 
Okrzyk do szturmu, lub gdy pomocy 
Przyzywa towarzysz ranny. 
Czasem się ocknie — lecz znowu wróci 
Do swoich myśli —i znowu 
Załosnym wzrokiem po niebie rzuci, 
I myśli powierzy słowu: — i 
„Błędny obloku! zkądześ sięziawił? 
»Czyś Polską żeglował stroną ? 
» Powiedz mi powiedz, czyś ją zostawił 
»Swobodną, ezy ujarzmioną? 
»Czyś widział obcych? milczysz obłoku— 
»Czyś widział miecze dobyte! 
„Powiedz, czyś w śmiałém, wesołóm oku 
»Mógł poznać jeszcze Lechitę? 
»Czyś widział ptaka? — milczysz obłoku — 
„Ptaka białego na szczytach * 


SSAC 
j narodowy, oręż przy boku, Prosba, — Wzywamy najaprzejmićj wszy» 
»Czyś się rozpoznał w Lechitach? stkich wojskowych, e mianowicie pp. niższych 
„śle ty milczysz — aja stęskniony ; h 3 ff AS f STAKA 
» Za tobą gonię po niebie — 7 officerów i podofficerów , którzy więcej mają 
TR ATN A WE, A : JW ARE me 
»'Tak blędny Arab w puszczy spragniony wolnego CZASU? REDY. raczyli pod advessem nes 
»O rose wola do ciebie. dakcji Kurjera Polskiego, nadsyłać krótkie o% 
»Płyń dalcj.chmurko — lecz pry ślaś w biegu pisy, pojedynczych, śmiałych i ważnych czy- 
» Wiatr złączy = co wiatr rozwieje: - e a I aN RE: AKA 
PSIE ` PAKO NE nów wojskowych, które w urzędowych: rappor- 
» Tak jam tu przyszedł z nad Wisły brzegu A 2 ý e SACZ 5 
»Rozpierzehle ścigać nadzieje. tach, dla ich koniecznej tresciwości utnieszcz0- 
é »Caterech z rodziny Lojeiec siwy , oe być nie mogą. Każdy piękny postępek, ka- 
»/a wolność krew swą przelelij | Zde woleczne przedsiewzięcie, w sprawie dzi- 
» Jam jeden został ga nieszczęśliwy siejszćj, należą do historji.  Zbierajmyź staran- 
»Gdzież mialem szukać mściciel: $ g JA EK A p 
„Rzucam brzeg Wisły — Polsko bąć zdrowa ! nie najdrobniejsze szczegóły; wydrzyjmy je 
2. »Polacy! jeżeli czeicie niepamięci: pamiętajuy , Że nejpóźniejsze pas 
„Wolność! — tam gwiazda błysła różowa kolenia mają do nich prawo. — Redakcja Kur- 
ONAA oi nurekino 5 A deh Ą cor WY 
»Na Ameryki blękicie. o. i jera Polskiego, przyjmie każde doniesienie % 
»łdźcie hold zanieść czystej swobodzie p z . Ą a AETA W H 
„Na brzeg dälekiéj Dełwary wdzięcznością, 1 stosowny, tak w swojćm pi” 
ahe Aae u AA] ż . . . rę. -rr "s > pa 
„A może kiedyś w Krakusa grodzie, Śnie, jaki na drodze literackićj, historyczućj; 
y Wolności zatkniem sztandary. zrobi użytek. 


yKiedyś, tak kiedyś! « —i ciężko z dona È 


Wydał jęk,cichy; ponury — = GEJ 
»Naprzód Pułaski! « — to Wassingtona 
Głos zagrzmiał — „naprzód ne mury! « 
I oa się ocknął -— wręcz sprawił szyki 
Jak Aniol śmierci na przodzie, 

Wiedzie na szaniec swój zastęp dziki 

i do zwycięztwa ich wiedzie, 
Już zatknie sztandar — już, j 
Krok tylko jeden — w tćj chw ili 
Godzi go'postrzal — pada — umićra. 

Lecz wolni, miasto zdobyli. 

W miejscu gdzie połegł z bitwą skończoną, 
Grób mu wysypano z ziemi; 

M krótce się pokrył darnia zieloną , 

Porost kwiatkami poluemi. 


> 

Z powodu wakującćj posady na Murgrabiego w 
palacu, w Warszawie przy ulicy Krakowskie Przed- 
mieście pod liczbą 415 położocego, zawiadamia się, 
iż: ktoby takową życzył objąć, a w dostateczną kwa- 
lifkacją jest opatrzonym i posiąda bądź w gotowi- 
źnie, bądź hypotecznej od 2000 do 3000 zlp., może 
się udać do administracji jeneralnćj dóbr i interes- 

; sów JW. zxiążąt Lubomirskich, hrabiny Potockiej 
w Wilanowie czynności swoje odbywającej, 

"Dnia 7 b. m. wieczorem osoba idąca od Zygmunta 
do Teatru Rozmaitości, zgubiła Pugilares, safianowy 
czerwony. wiedeński, w którym się znajdowały różne 
papióry bardzo potrzebne, oraz kilkaset zlotych pa- 
pierami. Łaskawy znalazca raczy oddać do Bióra tn- 
formacyjnego naprzeciw poczty, za w ynagrodzeniem 
połowy znajdujących się tam pieniędzy. 


się wdziera 
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Któżto grobową eiszę pr „Ory wa? 
Któż łzę zmarłemu powiesz u? — - i 
ASN Pare RAR „ad Wa; ' ZA W domu, Lasockich zwanym, przy ulicy Diu- 
Wzrok bohatćra blyszezał natchnieniem GER Ma D necat Zna erae SUNCA WECIOYA 
1 zdał się asty drzącemi ciemno-kasztano wata z lysinką , „polskićj rassy, naj- 
Mówić z przygomuym rycerza cieniem dalag cii ZARA Jay O MAJĄCA( 90 pmzadaniu 
f © losach ojczyśtćj ziemi. — Ktoby sobie zy zy! kupić, A się zgłosić. do te; 
Skończył modlitwę — i dodał tiliwiej Ene aoma Na pol adi O A ZE 
UdepodzacE ie NIEJ ARNA DAN a inig mara w każdym czasie, mianowicie do go: i 
„Obym mógł brónić niź ty szezęśliwićj ZOO ETN S 5 
»Ojczystéj naszéj wolności. « — ? $ ; 
Pisane r. 1828 w sierpniu. 
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